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POEZYA POLSKA W AMERYCE.

Poets and poetry of Poland. A collection of polish verse, in-

cluding a short account of the history of polish poetry, with

sixty biographical sketches of Poland’s poets and specimens

of their composition, translated into the english language.

Etited by Paul Soboleski. — Chicago: Knight & Leonard, Prin-
ters, 1881. 8vo str. 464.

Nazwisko pana Pawta Soboleskiego $wiatu literackiemu
amerykanskiemu nie jest obcem: juz w roku 1842 wydawat
wraz z p. Eustachym WyszyAskim czasopismo zeszytowe
w jezyku angielskim, poswiecone literaturze i historyi pol-
skiej, ) a jak nas zapewniano, starat sie i oprocz tego
przez liczne krytyki, recenzye i studya obudzi¢ u publiczno-
sci amerykanskiej zywsze zajecie sie nasza literaturg i na-
szemi dziejami, a teraz, po czterdziestu latach, przyszio nam
z za morza dzielo wydane pieknie, prawie wspaniale, wie-
wieloma rycinami ozdobione, zawierajgce zyciorysy i wyjatki
z dzietl sze$¢dziesieciu poetdw polskich.

Piekny to pomnik niezwyktej wytrwatosci a szczerej i
rozumnej pracy. ,Trzydziesci lat“, zapewnia nas szanowny
wydawca (str. 14), ,,czekatem cierpliwie, czy ktéry z uczo-
nych i zdolnych mych ziomkéw nie wystapi z dzietem
,»,0 poezyi i poetach Polski, lecz skoro do tej chwili nikt sie
»nie zjawit, podejmuje to dzieto na moje wiasne barki. Chetnie
»,10 czynie, zalujagc zarazem, ze zbidr ten nie jest zupekniej-
szym, i ze mnie samego nie zadawalnia; lecz zapewni¢ moge
»wszystkich, i to bez falszywej dumy narodowej, z calg

*) Poland historical, literary and picturesque. New York
1842.
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»Szczeroscig duszy, ze literatura polska jest gleboko ukrytym
»szachtem pelnym cennych skarbéw, chociaz po za krajem
»-mato dotychczas byta znana. Dzieto niniejsze wskazuje tylko
»miejsce, gdzie rola lezy odlogiem, a szczesliwg bedzie reka,
,»,CO wydobedzie na wierzch te niewypowiedziane skarby poe-
»Zyi, dla uzytku tak wysoko wyksztatconego narodu, jakim sg
»Anglo-Amerykanie.*

Na powyzsze zdanie wszyscy sie pewnie zgodzimy;
zgodzmyz sie i na sad, ktory szan. wydawca sam 0 swem
dziele wydaje: ,,W niniejszem dziele zamierzatlem da¢ tylko
rzut oka i przedstawi¢ publicznosci amerykanskiej wyjatki
z najstawniejszych poetéw polskich, a przyznaje sie, ze nie-
ktdre z nich nie doréwnajg oryginatowi, ani co do potoczy-
stosci, ani tez co do pieknosci wystowienia.*

| czyz moze by¢ inaczej ? Czyz moze jeden czlowiek,
jedna indywidualno$¢ asymilowa¢ sie z tylu a tak rozmai-
temi umystami? Nie méwie tu o tlumaczeniu poetdbw mniej-
szych, rzeczy na mniej wysoka skale nastrojonych, chochy
najkunsztowniejszych. Te cho¢ z najrozmaitszych czasow i
pior ptynace, daje sie zawsze wprawa, usilnoscia, staranno-
Scig przy wrodzonym talencie odpowiednio przetozy¢, a ta-
twiej przetozy¢ jednemu, zda mi sie, Szymonowiczdw, Zimo-
rowicz6w i Wszystkich sielankarzy niemieckich i francuskich,
lub wszystkich strugajgcych diugie a gtadkie Aleksandryny,
niz Treny i PieSni a obok tego Resurrecturis i Improwiza-
cjg: dlategotez musi i ta antologia, jak kazda inna juz
z samej natury rzeczy, juz z powodu rozmaitosci charakte-
row i czasow, abdykowac z réwnej we wszystkich czeSciach
doskonatosci.

P. Soholeski mieni sie w przedmowie skromnie tylko
zbieraczem i wydawcg (compiler and editor) tego zbioru,
trudy tlumaczenia dzielit z dwoma znawcami literatury, p.
Drem Janem Bowringem i Drem Tomaszem Englishem; wie-
ksza cze$¢ tlumaczen jest atoli owocem piecioletniej pracy
p. Soboleskiego. Ze ttumacze mieli do walczenia z niezmier-
nemi trudnosciami, podnosi¢ zbyteczna; ale znowu z dru-
giej strony sprzyjaty im dwie okolicznosci: najpierw publicz-
no$¢ nieuprzedzona, a nastepnie formy poetyczne literatury
angielskiej. Nie zapominajmy o tym niezmiernym wplywie
literatury angielskiej na naszg i pod wzgledem czysto formal-
nym : forma poematu heroicznego jest zupetnie, a forma ballady
polskiej, po wiekszej czesci pochodzenia angielskiego, nasz
wiersz 13-zgtoskowy i 11-zgtoskowy to zlokalizowany pie-
ciomiar jambiczny angielski, formy zas, ktéreSmy z francus-
kiego przyjeli, wyrobita sobie i Anglia, gdy jej literatura
(ww. XVII i pbzniej) pod wszechmocnym wplywem Francyi
zostawata; dla tego tez przekltad Wiestawa lub Maryi na
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jezyk angielski, na zadne formalne trudnosci nie napotyka,
podczas gdy jezyk niemiecki np., koniecznej innej wyma-
gatby formy.

Nim zaprosze czytelnika do wspolnego uzywania pie-
knych owocow pracy ttumaczow, radbym jeszcze dwie ogél-
ne uczyni¢ uwagi: jedna tyczy sie uktadu ksigzki. Wydawca
poprzedza szkice i wyjatki z dziel poetéw og6lnym pogladem
na nasza literature, a potem dopiero przedstawia poetow
w porzadku chronologicznym, i to nie do$¢ Scistym; ztad po-
wstaje dla czytelnika nieobeznanego z przedmiotem a bigka-
jacego sie w tern mnostwie nazwisk nieznanych a trudnych
przez swe obce brzmienie do spamietania, ta niedogodnosc,
ze chcac sie zoryentowac¢ o stanowisku kazdego poety, musi
ciggle znowu powraca¢ do owego wstepu (str. 17—35), stad
powstaje tez i niedogodno$¢ dla wydawcy, ze musi nieraz
jedne i te samg uwage dwa razy powtarza¢, raz w owym
ogolnym wstepie, a potem znowu w biografii kazdego z oso-
bna. Wplatajac pojedyncze postacie w jasne i plynne przed-
stawienie catosci, rzecz bytaby niemalo zyskata na jasnosci.
Lepiejby tez byto, zeby byt szan. wydawca umiesci! Sar-
biewskiego przed Gawinskim, Zimorowiczem lub Druzbacka,
a Morawskiego po Karpiniskim, Woroniczu, Wegierskim, Kra-
sickim i Trembeckim; a przedewszystkiem w literaturze XIX
stulecia uczuwac sie daje brak wybitniejszego zestawienia grup
i kierunkow. Brodzinskiego nalezato bezwarunkowo przed
Mickiewiczem postawi¢, a nie zleby moze bylo ugrupowaé
kolo Mickiewicza, Odynca, Zana, Goreckiego, Garczynskiego,
Korsaka, a moze i Jaskowskiego, na ktdrym przewazajgcy
wptyw A. Mickiewicza jest widocznym.

Druga uwaga tyczy sie samejze poetow oceny, a mia-
nowicie zdaje nam sie, jakoby szanowny wydawca w szkicach
literackich poetow XIX wieku (bo jego to one, przypuszczam,
sg pidra) niejednego zastugi i ptody nieco przecenil, jakoby
troche zbyt hojnie wieficem laurowym szafowat. Ale nic dzi-
wmy sie temu. Jak dyalekt jakiegokolwiek szczepu, ktory sie
od swej ziemi rodzinnej oddziela i daleko od ojczyzny osiada,
nie przeistacza sie i nowych zywotnych form ze siebie nie
wydobywa, tak tez poglady i zasady ludzi, ktérzy na zupel-
nie obcej ziemi osiadajg, rzadko sie zmieniajg i przeista-
czajg. Woéwczas, kiedy szan. wydawca kraj nasz opuszczat,
takie poglady, takie zasady byly, i byly konieczne i nie
bezowocne, a cho¢ szanowny wydawca z nowszym kierun-
kiem krytycznym w naszej literaturze nie zaznajomit lub nie
oswoit sie, to przeciez jest zawsze i wszedzie wolnym od
szowinizmu, kazde zdanie, kazdy sad jego ptynie z zapatu
i szczerej mitosci, nigdzie tez nie kaze czytelnikowi wierzyé
na stowo, lecz dla poparcia swego zdania przytacza nam
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dobry, wierny a czesto i znakomity przektad. Z pomiedzy
tyld rzeczy dobrych i pieknych nie tatwo wybra¢ co najle-
psze i najpiekniejsze.

Ambarras de richesse!

Pomijajac kilka probek z Reya (str. 36—39) przystap-
my do tego, ktéremu on ,dank przed sobg dawa“, do Jana
Kochanowskiego.

Jakze to nas wszystkich cieszy¢ musi, ze nareszcie
.sprawdza sie jego przepowiednia, z ktérej tchnie nie ,zbyt-
ne o sobie rozumienie* lecz poprostu $wiadomos¢, ze jest
»niezwyklem i nie lada piérem opatrzony“:

0 mnie Moskwa i bedg wiedzie¢ Tatarowie

1 roznego mieszkancy $wiata, Anglikowie

Mnie Niemiec i waleczny Hiszpan, mnie poznajg

Ktorzy gteboki strumien Tybrowy pijaja.
(Piesni 1, XXIV).

Tak poznajg go ,Anglikowie“, a mianowicie z piesni
opiewajacej dobrodziejstwo Boga (IV, XXXV) z ,Trenéw*
(I, VII, ATlIl'i X) i ze ,Sobdtki“; szkoda, ze dla uzupeknie-
nia obrazu ttumacz cho¢ jednej fraszki nie dotaczyt.

Oto dwie probki z piesni wyz wymienionej (IV, XXXV).

O God! What wilt Thou for Thy gifts from us
For Thy unmeasured goodness bounteous?

No church contains Thee, for Thou fillest space —
Ocean and Earth, and Heaven Thy dwelling place.
We cannot give Thee gold, for gold is Thine,

All earthly treasures bear Thy seal divine.

Praise we can give Thee from a grateful heart,
Thou who above us and beyond us art!

Thou art the master of the world— hast reared
The heavens with all its starry orbs ensphered.
And Earth’s foundations, at Thy word straightway
Arose from nothingness in green array.

A tu poczatek pierwszego Tkrenu:

Come gather ’round my dwelling, tears and sighs,
Eloquent woes, and loud-voiced miseries;

All tones of sorrow, anguish, and regret.
Hand-wringing grief, and pangs the cheeks that wet, —
Yes! gather ’round my dwelling all, and join

Your plaint, your passion, with these plaints of mine,
O’er that sweet child whom most unholy death
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Hath smitten, and in one outrageous breath
Dispers’d all joy!

Szkoda ze w wierszach koncowych atoli nie mozna sie do-
patrze¢ zupetnego oddania tego ogromnego bolu, lezacego
w pytaniu:

Cbéz prze bég zywy! nie jest prézno na Swiecie ?
Wszystko prézno

Vain too, ’tis vain | know, —
All is irreperably vain below; —
We only grasp delusions, life’s a cheat
Of new deceit, but link’d to old deceit.

Jak widzimy, stara sie tlumacz forme i metrum jak
najwierniej zachowaé; jedna tylko drobna usterka: Kocha-
nowski unikat tu przenoszenia ostatnich stéw zdania do na-
stepnego wiersza, co wierszowi nadaje ten dziwnie uroczy-
sty, prawie pogrzebowy nastr6j, i tego sie tlumacz ani tu,
ani w ,,Sobétce* nie trzymat.

Thren YII i VIII, mimo niezmiernych trudnosci wyszty
wcale poprawnie, lecz poczatek:

Wielkie$ mi uczynita pustki w domu moim
Moja droga Orszulko! tem zniknieciem swojem

podany w formie pytajacej:

My gentle child! and art thou vanished? Thou
Hast left a dreary blank of sadness now;

psuje troche wrazenie ogdlne.

A odwrotnie w Threnie X, ttumacz zamiast pytania sta-
wia twierdzenie:

Wzieta$§ na sie postawe i piorka stowicze?
Czyli sie w czyScu czyscisz, jesli z strony ciala
Jakakolwiek zmazeczka na tobie zostata?

A nightingale of paradise art thou;

Thy moral taints all purified,— if taint

Could stain the spirit of sofair a saint (?)

A owemu stawnemu wierszowi:

Gdzieskolwiek jest, jeslis jest, lituj mej zatosci
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brak wiasciwego akcentu ,,if thou art*.

But -whereso’er thou be, compassionate
My misery.

Natomiast XIII, jest doskonale oddany, a koniec tych
wspaniatych elegij brzmi:

Come raise her tombstone, sculptor. Let there be
This simple offer to her memory.
“Her father’s love, — his Ursula lies here,
His love, alas! his tears, his misery.
Thine was a barbarous mandate, death! The tear
I drop for her, she should have shed for me.”

Mimo, ze Treny wzbudzity we mnie zaufanie w nie-
posledni talent ttdmacza, z pewnem niedowierzaniem zabra-
tem sie do poréwnania ttdmaczenia ,,Sobotki¥ z oryginatem.
Jakze to, myslatem odda¢ po angielsku te spokojne a tak
wesote trocheje, ten ton czysto ludowy, a przeciez do ar-
tystycznej wysokosci podniesiony? Ot6z pomylitem sie, za-
miast trochejéw sa wprawdzie jamby, bo prawie by¢ musza
koniecznie z powodu ubdstwa zapasu stow dwuzgtoskowycli
z akcentem na przedostatniej, ale ton ogolny jest utrzymany
wiernie; daje nam ttémacz S$piew I, Il potaczony z Illcim
w nieco dowolnym przektadzie, IV i XIl. Oto ostatni: WSsi
spokojna, wsi wesotal:

Sweet village! peace and joy’s retreat!
Oh, who shall tune thy praise of song?
Oh, who shall wake a music meet
Thy smiles, thy pleasures to prolong !

Bliss dwells within thy solitude,
Which selfish avarice never stains;
Where thought and habit make us good,
And sweet contentment gilds our gains.

Let others seek a dazzling court,

Where treachery poisons eye and ear;
Or to the troubled sea resort,

With death and danger ever near.

Let others sell their tongues for hire,
With falsehood and with trick delude;
Or fame or victory’s wreath acquire
By deeds of darkness and of blood.
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I znowu:

The ploughman tills the fertile field,
His children bless his daily care ;
While the rich fruits his labors yield,

His well-contented household share.

For him the bee its honey stocks,

For him its gifts the orchard holds;
For him are shorn the fleecy flocks;
For him the lambkins fill the folds.

He gathers from the generous meads
Their ottering to his annual store,
And winter with her snow-storms leads
Repose and pleasure to his door.

Pomijam, bo pomingé musze wyjatki z Klonowicza:
»Merits of Poland“ i Miaskowskiego ,,Invitation to sorrow“.

Bardzo ciekawe sg wyjatki z Szymonowicza. Znana
jego, a tak ongi tubiana sielanka:

»,Kozy, ucieszne kozy, ma trzodo jedyna“
oryginalnie i swobodnie przedstawia sie w angielskiej sukience.

Goats of my flock, my sole possesions come

'Mid meadows, nut tree, brushwood make your home ;
Eat the green leaves, the tender sprouts, and here
By the stil waters I'll repose me near,

And lull to rest my grief by sleep, or song.

Catkiem oryginalng barwe zdotat tlumacz nadaé sie-
lance (a wiasciwie balladzie) XIV, ,,Czary“, w ktérej zazdro-
sna pani, najniemozliwsze gusta wyprawia, zeby niewierne-
go matzonka do domu przywabi¢ a uwodzicielke ukaraé;
czyta sie te ,sielanke*jak jedne z ballad v? Percys Beliquies
of ancient poetry lui) inng jakg ludowa poéthumorystyczng
ballade angielska.

Réwniez i na ttbmaczenie sielanki Zimorowicza wpty-
neta ballada angielska, zdaniem naszem — bardzo korzyst-
nie; tlumacz zdotat nadaé tlumaczeniu ton czysto ludowej

poezyi, np.:

»Widzialem cie z okieneczka“

19
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(nie uwzglednit tu wprawdzie owej niezmiernie kunsztownej
formy oryginatu, nadajagc forme prostg ballady angielskiej,
cztery jamby z rymem ab a bc).

I saw thee from my casement high,

And watch'd thy speaking countenance ;
With silent step thou glidest by,

And didst not cast a hurried glance
Upon my mean abode nor me.

Catkiem wiernie jest zachowana forma i ton w sielance:

Roxolanki ukochane
Przez usta wasze rdzane :

Maid of Roxolania fair!

By your lips of roses swear,
"Why your lyre’s sublimest tone
Sings the graceful Tholegdon?

Nastepujg potem prébki z Gawinskiego i Druzbackiej, a
co wazniejsza, Kilka nader udatnych, a w bardzo szlachet-
nym stylu trzymanych przekladow z Sarbiewskicgo. Prze-
kfady te z wyjatkiem ody ,to Liberty” sg nierymowane, li
metryczne; na dowdd, jak thumacz wiada jezykiem angielskim,
przytaczam ttémaczenie ody Sarbiewskiego do Cykady:

Thou, whose woico in the grove’s silence is heard aloft,
While thou drinkest the tear-drops of the heavenly dews,
Thy sweet music, Cicada,
In thine ecstasy pouring forth.
Come! come! summer on light wheels in advancing fast,
While the hastening suns move, be they hail’d but chid
For their tarrying too long,
When the frosts of the winter flee.
As days dawn in their joy so they depart in haste;
So flee, speedily flee; speedily speeds our bliss.
Too short are its abidings; —
But grief lingeringly dwells with man.

Od Sarbiewskiego przechodzimy, a raczej przeskakujemy
do Konarskiego, ktérego zywot i zastugi autor z cieptem i
zapatem podnosi, i do Naruszewicza, ktérego ttdmacz przed-
stawia jako the. incarnation of two dcffevent epochs; W prze-
ktadzie Rady zwierzat:
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In a corner of Africa most remote
Animals, so runs the anecdote
Those beasts that have hoofs and those that have claws
Established government and laws a. s. o.

poznajemy nowg zalete ttomaeza, zdolno$¢ ttémaczenia bajek.
| z Kniaznina, i Morawskiego, nalezatoby sie kilka pro-
bek poda¢, musze na tej kréciutkiej z ,,Giermka“ poprzestac:

Once in Poland’s land deep sadness
Filled the people ev’rywhere,

For the Swede with war’s fierce madness
Conquered all and none would spare.

Piesn ludowa, prosta, liryczna, udaje sie ttdmaczowi
zawsze najlepiej, i dlatego tez nalezg probki z Karpinskiego
do najbardziej udanych przektadéw:

MORNING HYMN.

»,Kiedy ranne wstajg zorze.*

When the morning stars are rising,
Earth and sea thy glories praising,
Join all nature’s voice in singing,
Praise to thee, Oh God, we’re bringing!

Man on whom thou’st poured rich treasure,
Endless bounties without measure,

By Thy power redeemed, life given,

Why not praise Thee, God of heaven!

When at morn | first awaken,
On my lips Thy name is taken, J
And | call on God profoundly,
Then | seek Him all around me!

Yesternight were many taken,

To the sleep that ne’er shall waken,
While our ling’ring breath is given —
For Thy praise, great God in heaven!

Pomijajac ,,Wiosne* i ,O uspokojeniu z cnoty” i wy-
jatki ze ,,Swiatyni Sybilli* Woronicza, musze¢ z wielkiem u-
znaniem podnie$¢ przekiad pierwszej ksiegi ,,Wojny Chocim-
skiej“ Krasickiego; niestety o przektadach bajek tegosamego

J) Z tym wierszem trudno mi sie zgodzié.
19*
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powiedzie¢ uie moge. Forma ich wprawdzie gtadka, a pra-
wie elegancka, lecz tlumacz rozszerza kazda bajke niepotrze-
bnie, z jednej czterowierszowej robi dwie strofki szeSciowier-
szowe, wskutek czego traci na precyzji, na komizmie, prze-
staje by¢ epigramatem, a zmienia sie¢ w komiczny wier-
szyk, natomiast ,Pijafstwo“ moze stuzy¢ za wzoér tlumacze-
nia. Nie chce sie spieraC z szanownym wydawcg o zastugi
Karpinskiego i Osinskiego, ktére, o ile mi sie zdaje, zbyt
wysoko stawia; wole zachowaé polemike na Mickiewicza; in
the meantime, cieszmy sie ze wszech miar znakomitym prze-
ktadem ,,Wiestawa“. Wiersz, ton i barwa (z wyjatkiem moze
»Krakowiaka“, gdzie: ,Dziewcze, skarby moje“, Beautiful
damsel my nie trafia mi do przekonania) oddane zupelnie ijak
mozna najwierniej:

Old Stanistaw came from his chamber-door,

His wife upon his arm, — two bags he bore ;
Whence thrice a hundred florins he told o’er,

And said, ,Take these, my Wiestaw, and depart;
And bring a pair of steeds from Cracow’s mart; —
A well-matched pair. — My son was slain in fight,
And grief and grievous age o’erpower me quite:
I’'ve none to trust but thee, the prop, the stay

Of my old house.

Pomijam Wegierskiego, Trembeckiego, Dmochowskiego,
Minasowicza, podnie$¢ atoli musze trafng ocene stanowiska
spotecznego i literackiego Niemcewicza; ttumaczeniu dumy
0 Stefanie Potockim zbywa moze troche na prostocie, ktora
$piewom historycznym ton poezyi ludowej nadaje.

Dla ciekawych, jak ,,Boze co$ Polske* po angielsku wy-
glada, przytaczam pierwszg zwrotke:

O Lord, thou hast to Poland lent thy might
And with a Father’s strong, protecting hand
Hast given fame and all its glory bright,

And through long ages saved our fatherland.
We chant at thy altars our humble strain

0 Lord! make the land of our love free again!

a skoro juz jesteSmy w dziedzinie pies$ni narodowych, to i
»Jeszcze Polska nie zgineta*

While we live she is existing,
Poland is not fallen ;

We’ll win with swords resisting,
What the foe has stolen.



POEZYA POLSKA W AMERYCE. 291

March, march, Dombrowski,
From Italy’s plain;

Our brethren shall meet us
In Poland again!

Zapowiedziatem szan. ttumaczowi polemike co do Mic-
kiewicza, a zdaje mi sie usprawiedliwiong — szkic o Mickie-
wiczu troche blady i chudy, wptywy literackie na miodego
Adama prawie nie dotkniete, a wihasnie tq droga moznaby
go byto bardzo umystom angielskim zaleci¢. llez tu zwro-
tow, ile zwrotek i mysli wzietych wprost z angielskiego ! Dzie-
ta sg wyliczone w porzadku nieco dowolnym, jakoby sie wy-
tworzyly przypadkowo lub mechanicznie, a nie bylo wytwo-
rem rozwoju i postepu idei, mysli i pogladéw. Brak gieb-
szego pogladu historycznego tu sie najbardziej czu¢ daje,
wsrod tylu ,,znakomitosci pierwszorzednych* Mickiewicz ble-
dnie, a obcokrajowiec nie domysli sie, ze w nim i z nim cata
nasza literatura i rozwijata sie i rosta. Jeszcze mniej zada-
walnia mnie wybor: ,,0da do miodosci“, ,,Powr6t Taty“; ,Pier-
wiosnek®, maty (zbyt maty) ustep z ,,Farysa“ i ,,Dziadéw*, to
wszystko ?! Natomiast pocéz byto przytaczac¢ cale ttumaczenie
piesni ,,Child Herolda“ lub ,,New Year’s Wishes*, nasladowa-
nie z Jean Paula tub wiersz ,,Do M.“ (,,Precz z moich oczu®),
przetozony co prawda bardzo starannie? W kazdym razie jest
brak proporcyi, skoro thumacz Brodzinskiemu udziela stron 25,
a Mickiewiczowi ledwie 13.

Z ,Konrada“, z ,,Grazyny“ ani probki, ani wierszyka
z ,Pana Tadeusza“, a przeciez — sgdzac po ,,Wiestawie* —
brak zdolnosci nie mogtby byl szanownego wydawce od
przettumaczenia choc¢by kilku drobnych ustepéw powstrzymac.
Ale rozpatrzmy sie w tern, co jest:

W ,,0dzie do miodosci“ pracy i starannosci nie uznac nie
mozna; takie dytyramby jak ta Oda lub ,,Resurrecturis®, po-
zorng dowolnoscig formy metrycznej, przedstawiajg niezmierne
a czasem nie do pokonania trudnosci; rozmaite przektady tych
dwéch wspomnianych poematéw, ktére mi sa znane, nie od-
powiadajg oryginatowi dlatego gtownie, ze ttumacze nie mogg
sie zgodzi¢ na posSwiecenie rymu; przeciez rytm tu jest czyn-
nikiem o wiele wazniejszym.

Niech na podstawie pierwszego ustepu czytelnik sam
0sadzi:

Without soul-life but skeletons are we - -
On me, o Youth, bestow thy wines.
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To soar about this hopeless world

Into the regions fair to see ¥

Where mind-created imagery,

Strews flowers with fancys dew, impearled
Arraging hope anew in lifes imaginings.

Najlepszym ustepem ody jest:

He who in childhood crushed the hydra’s head,
Will later on strike the centaurs down,
Will wrest from hell its dead;
Then soaring up, win laurels for his crown!
Will strain his gaze beyond all human sight,
Crush barriers that reason cannot shake.
0 Youth! thy course is as the eagle’s flight,
Thy strength like thunderbolts that round him break !

Natomiast ,,Powr6t Taty“ jest prawdziwag perlg tego zbioru.
Z uwagami nad Krasinskim trudno tez nam sie zgo-
dzi¢. Autor nie otacza go aureolg wielkosci, lecz aureolg Swie-
tosci, nie wielbi w nim cziowieka, lecz aniota (it is the spi-
rit of poetry changed into the spirit of an angel), nie wiesz-
cza lecz wieszczka; zreszta i tu uczuwamy brak historycznej
metody i odpowiedniego wezta miedzy zyciem a dzietami.
Jako prébe jego geniuszu podaje ttumacz: ,,Pray for Me*,
,Ever and, Everywhere“, ,,To a lady*“ i ,Moja Beatrice*

Once | asked the day why it was so bright,
I asked the thought why it soared so free,
And the heart why the world should so narrow bo,
And the stars why they shone with such lustrous light.
I am son of the sun, replied Day, so am bright;
Being children of spirit, Thought answered, we soar;
The world is narrow, said Heart, since perverse evermore;
We shine, the Stars answered, as the great King of light-

,,Resurrecturis] cho¢ moze nie zawsze doréwnywa orygina-
towi, a to z powodbéw wyz wspomnianych, przeciez i w Ame-
ryce zrobi wrazenie.

Miedzy dzietami Stowackiego nie znalaztem ,Holsztyn-
skiego“, cho¢ autor inne po$miertne dzieta wymienia. ,,Smu-
tno mi Boze* jest oddane w catosci bardzo dobrze. — Oto
prébka:

) = rajska kraina utudy?!
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| am so sad, O God! Thou hast before me
Spread a bright rainbow in the western skies,

But hast quenched in darkness cold and stormy
The brighter stars that rise;

Clear grows the heaven ’neath thy transforming rod,
Still 1 am sad, 0 God!

A procz tego? ... Pierwszy akt ,,Mindowego“! | ot6z zda
mi sie usprawiedliwionem zdanie, ze wyborem dziet naszych
trzech koryfeuszow nie zawsze szczesSliwa reka kierowala, a
moznaby moze rozciggna¢ ten zarzut i na dzietla Gorczyn-
skiego (daje ttumacz tylko ,Natarcie konnicy na konnice*
i ,Rozmowe.*

Z Zaleskiego daje ttumacz ,,U nas inaczej“, poréwnywu-
jac poete tego z Petrarka, cujus comparationis tertium zna-
les¢ nie moge. Jachowicz jest reprezentowany kilkoma zna-
komicie przetozonemi bajkami, a zwiaszcza ,,Wdowi grosz*.

Jaskowskiego ') ,,Ballada, jakich wiele“, doréwnywa, jak
wszystkie inne tego zbioru ballady, pod kazdym wzgledem
oryginatowi.

Jako probe pieknego i ptodnego talentu Deotymy, przy-
tacza p. S. ,,Symfonie zycia“, owg pelng wzniostych mysli
scene liryczng, skomponowang i odegrang na stuletnig ro-
cznice urodzin Beethovena.

Z ,Maryi“ znajdujemy trzy wcale udane ustepy:

Thus loses Wactaw all — no more to find

His happiness and faith in human kind.

He cannot wake his loved one from her rest —
She who was all to him of dear and best;
Whose noble spirit and angelic grace

Could shed illusion over falsehood’s face.

How dark her death makes all the world appear!
Alone he strays, as in a desert drear,

Or by the statue on his loved one’s tomb

He mourns the malice that has wrought her doom
And chased all tenderness from out his soul.
One bitter thought therein holds dark control —
»Why did | leave her to another’s care?*

Z tylu wybitnych i mniej wybitnych poetéw, ktorych
thumacz w swoim zbiorze umiescit, moge jeszcze Kilku tylko
mienic:

Z Pola przektada: ,Lecg liscie z drzewa” i ,,Gwiazde-
czke*; z Kondratowicza: ,,.Smier¢ stowika“, ,Na tern twar-¥

*) Cegielski i kukaszewicz nazywajg go, nie wiem dla
czego, ,Jaskiewiczem®“.
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dem szczudle mojem“, ,Przyszta kréskat na Matyska“ i ,,Po-
moc dajcie mi rodacy*.

Countrymon, | beg assistance,
Trouble sorely has bereft me ;
I must beg for my subsistence,
Since for toil but one hand’ left me.

Countrymen, in this land royal,
A poor wand’ring fellow mortal,
A bold soldier, true and loyal,
Begs for aid without your portal.

Znajdujemy tu i Hotowinskiego ,Sierote”, w bardzo
wdzieczny sposdb oddana; Goreckiego ,,.Smieré zdrajcy oj-
czyzny“ i Ujejskiego chorat ,Z dymem pozaréw*“.

With smoke of burning — w.th blood outpouring,
0 Lord! our voice we raise to-day

Jn fearful wailing, in last imploring,
In bitter sorrow that turns us gray!

Songs without murmur we have no longer,
Pierced are our temples with thorny bands.

Like Thy monuments of wrath grown stronger,
To Thee imploring we raise our hands !

0 Lord! how often Thy hand has scourged us. —
Our red wounds bleeding and yet unhealed;
We sought Thee vainly when anguish urged us:
Thou art our Father, and Thou shouldst shield-
But when we call Thee with hearts confiding

Then does the mocker, with fury shod,
Trample upon us and ask, deriding,
Whore is that Father ? whero is that God?"

Sa i niektdére ulotne wiersze J. |., Kraszewskiego (i o
jubileuszu jest dluzsza wzmianka) a i 0 Zmichowskiej ttumacz
nie zapomniat.

A. E. Odyncowi odwdziecza sie szanowny tlumacz za
jego_ttumaczenia z angielskiego ttumaczeniami na angielskie,
a mianowicie wdzigczng, nabozng, szczerg i prosta, jak jej
tworca legendg ,,Modly“, a wierszem swego przyjaciela a
zdolnego poety A. A. JakubowsKiego, piekny ten poczet pol-
skich .poetéw i poezyj zamyka.

Ze do tego pieknego dzieta p. Soboleskiego gdzienie-
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gdzie wkradta sie jakas pomytka i usterkal), jest rzeczg pra-
wie naturalng i tatwg do przebaczenia, jezeli zwazymy, jak
bardzo szanowny tlumacz od zycia polskiego jest oddalonym,
a jak trudno przystepne sa kazdemu po za krajem (c6z do-
piero za morzem) zyjacemu nowsze prace literackie, zwiasz-
cza mniejsze, kryjace sie po rozmaitych czasopismach.

Nawiska polskie drukowane sg bez btedu, a na pocza-
tku ksigzki jest kartka objasniajgca sposéb wymawiania na-
szych poetow. Jezyk angielski piekny, czysty, wolny od wszel-
kich amerykanizmow; zadziwit mnie tylko czesto powtarza-
jacy sie rym na ...ty z dawng wymowg XVI wieku, n. p.
high : festiyity, eye : immensity; znajdujemy go jeszcze u Szeks-
pira (Tempest. Globe-Edition I, 1, 278.)

While you hore do snoring lie
Open-ey’d conspiracy a. s. 0.)

a nawet raz u Byrona (The Corsair, XIV, Routledge Ed. pag.
223. eye: agony), ale teraz zupehnie juz nie jest uzywany.

Kie watpie, ze kazden obcokrajowiec moze za pomocg
dzieta p. Soboieskiego zdoby¢ sobie pojecie o naszej lite-
raturze do$¢ obszerne i z prawdg zgodne. Obraz ten, ktory
nam skresla p. Soboleski, wykonczonym i skoficzonym nie
jest: znaé, ze do niektérych czesci, a mianowicie do czasow
najnowszych z najwieksza przyktadat sie mitoscig, a prze-
ciez brak tam n. p. Siemi.enskiego i Asnyka.

W kazdym razie zastuguje to dzieto na jak najlepsze
przyjecie ze strony publicznosci polskiej. Ze publicznos¢ i prasa
amerykanska ksigzke te nadzwyczaj przychylnie ocenity, do-
wodzg nam recenzye w Chicago Evening Journal %17 sierpnia
b. r. i recenzya prof. Swinga w czasopiSmie Aliance.

Dzieto p. Soboieskiego jest rzadkiem i cennem zjawi-
skiem tak co do zamiaréw, jak i co do sil.

J) I tak n. p. kaze sie wydawca rodzi¢ Rejowi 1505 r. (co
juz dla tego samego nie jest mozliwem, poniewaz w r. 1517
byt na akademii krakowskieji, a Kochanowskiemu w Siczynie
a nie w Sycynie; Janowi tez przypisuje tlumaczenie ,Jerozo-
limy wyzwolonej* i ,Eueidy*, zamiast Piotrowi i Jedrzejowi:
o ,,Odprawie“ moéwi, ze jest pisana i hexameter measure (!) ;
$Smier¢ Szymonowieza nie nastgpita 1629 r, lecz 1622 r.; ro-
wniez nie moge sie na to zgodzi¢, zeby Theokryt sam miat
by¢ wzorem dla niego i t. d. it d.

Dr. J. E. Antonieicicz.
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